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WARSZAWA.  —  Na ostatnim largu płacono : pszenicę
16 do 2l - | ,  żyto 7|  do 10 , jęczmień 7 do 9 , owies 5 do
5§ zł.  za korzec.

wrte umorzone  zostaną. — W  Wars za wie  dn ia  21 lu t  ego 
1829 r. — Za prezesa,  radca dyrekcj i  głównej .  Al. Cisso- 
wski. — Pisarz dyrekcj i  D rew now ski.

LONDYN.  —  D (iia  1 g ru d n ia .  — Piękną wyborową 
pszenicę płacono 1 do 2 s drożej , ale to podwyższenie 
nie miało żadnego wpływu na gatunki  pośledniejsze,  7, 
których wiele nieprzedanych zostało. —  Pszenicę zagra- 
nicz.ną byle piękną kupowano t a k ż e ,  a p iękną Gdańską 
płacono 1 s drożej jak w zeszłym ' tygodniu.  Jęczmień 
trzyma się- w cenie ale nie ma odbytu. Owies tylko p ię 
kny znalazł  kupujących.  Za piękną fasolę dawano 1 s 
drożej .

" WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

•— D yre kc ja  g łó w n a  to w a rzys tw a  kredytow ego ziem skiego. 
Stosownie do a r tykułu  124 p rawa sejmowego,  o towarzy
stwie k redy towem ziemskiern ogłasza,  iż l isty zastawne 
sztuk 3 l i tera C. N r o  7645, 7646 i 7647, wraz z dziesię
cioma kuponami skradzione zostały właścicielowi Jacko
wi Mandeckiemu we wsi Maliszowie w  powiecie R a d o m 
sk im,  województwie Sandomierskiem zamieszkałemu, któ
r y  z tego powodu zaniósł żądanie do dyrekcji  głównej o 
wygotowanie dla niego nowych  l is tów zastawnych.  W z y 
wa, się zatetn wszystkich k tó rzy by do  własności wspomnio- 
nycl i  l is tów prawa jakowe rościli,  aby z takowemi do d y 
rekc j i  głównej w  W a r sz a w i e ,  w przeciągu r o k u  jednego 
od dnia 15 maja 1829 roku , jako daty pierwszego ogłosze
nia,  niezawodnie zgłosili się,  inaczej r zeczone l i s ty zasta-

 ̂ ) Nie licząc w to  wartości kuponu wynoszącej Zł. 1 gr. 27|.

Wiadomości Warszawskie.
—  Wyszedł  w drukarni  A. Gałęzowskiego ozdobny No* 
worocznik ną rok  1830 , pierwszy w naszym kraju z taką 
ilością rycirt na miedzi .  Wiadomość o nim jako tez o in 
nych nowościach na rok  1830  w tejże drukarni ,  znajdą 
czytelnicy,  w załączonem do dzisiejszego numeru  zawia
domieniu.

błjoteka Puławska;  zdaje się być rzeczą wcale niezwyczaj 
ną i nlepocbopnąr To też, i katalog dupl ika t ,  acz wy
drukowany tylko” jak słychać,  w 300 exemplarzach , le
dwie w dziesiątej części rozprzedany,  małej  liczbie osob 
mógł  objawić dziwnśj rzadkości skarby swoje bibljogra- 
ficzne. Ja także katalogu nie k u p i ł e m ;  ledwie nawet wie
działem o rozpoczęciu się licytacji po której zrazu nie- 
wielem rokował;  już nawet myślałem że skończona,  gdy 
w przeszły piątek (11 grudnia)  zboczywszy do giełdy 
dla dowiedzenia się, jak stoją akcje udziałowe-, zadziwio
ny zostałem niespodziewanym widokiem proklamatora , 
stojącego, niby w katedrze z czarnym młotkiem w ręku;  
i usłyszałem , jak dokoła , niezbyt liczna ale ożywiona 
sięgolubów drużyna , głos jego piątkami podsycała 1 W 

szlachetnym wyścigu okrywała się ( jak stoi w godle ka 
talogowym) olimpijską kurzawą.  Wszyscy z pilnością to
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na młotek ,  tó nax iążkg  patrzali ,  żadne rozmowy nie p r z e 
r yw ał y  uwagi,  zdawało sig że genjusz bibliografji wołał  
na nich; f u g i t  h o ra ca rp e  l ib r u m , d u m  lo q u im u r  in d e  
est.

P rz ez  ciekawość chciałem zajrzeć do katalogu,  przybi- 
tego g ra tis  dla publiczności na tablicy obwieszczeń; przez 
ci ekawość posłuchać licytacji. Jedna przej rzana kar tą n ę 
ci ła mig do drugiej ,  t rzeciej  i ostatniej; zabawiwszy się. 
p rzedażą jednej  xiazki,  ciekawy by łe m jak sig d r u g a ,  
trzecia i ostatnia przeda;  tym sposobem by łem świadkiem 
całej  piątkowej licytacji od g, 4  do w pó ł  do 8; a com tam 
widział ,  s łyszał ,  uważał  i rozmyślał ,  to_ czytelnikom ga
mety opowiedzieć pośpieszam.

Kiedy wiekopomnej  pamięci  Tadeusz Czacki,  [działal
ność swojej obywatelskiej  duszy ograniczyć musiał  spoko j 
ną  nauk dziedziną,  kiedy z jednej  st rony elektryczną p r a 
wie si łą otwierał  work i  spółobywatelów na zakłady szkol
ne ,  ściągał nauczycieli ,  zwoływał młodzież;  a z drugiej ,  
dziwną p r a c ą ,  szybkośc ią ,  hojnością i niepospoli tą na- 
owczas znajomością wydzierał  mułom,  zapomnieniu,  a czę 
sto i pogardzie ska rby  naszej  l i t eratury i zgromadza ł  je 
w jedng całośc,  w jedng bibljolekg,  aby wnuki nasze mia
ł y  co czytać: wtenczas któżby śmia ł  myśleć,  że znaczna 
°rz ,̂sĉ  dtych skarbów pójdzie dziś na drobiazgową przedaż ! 
Klozby znowu śmia ł  myśleć,  że wiele xiąg zdobiących pa
łac dziedziców Puławskich,  tuż z pod progów,  z pod opie
k i  SyLilii Polskiej,  przejdzie do bursy warszawskiej  pod 
mło tek  licytacyjny.  Stało sig j ednak ,  co spodziewanem 
nie było.  Szczególne zdarzenie,  zdarzenie j ednak  wielce 
pomyślne dla l i t eratury naszej (* ) ,  zrządzi ło,  że dwie 
wielkie bibljoteki XX.  Czar to ryskich i Po rycka zła^czyły 
'sig w j edng.  Zasmucone cienie Czackiego na widok xiąg 
wynoszonych dla nowego pana aby już p a ją k  w i ł  sp o k o j
n ie  p a jg c zyn g  w p r z y b y tk a c h  skarbów  jego , uczuły zape
wne ulgę, gdy przed progiem stojące wozy z pakami  obró 
ci ły sig ku Puławom.  Znana jest  obywatelska przyjaźń 
wieczystego niegdyś wizytatora szko ły Krzemienieckiej  z 
kura to rem Wileńskim.  W świątyni Sybilii pomnik Cza
ckiego stoi pośrod droższych pomników naszych, tuż przy 
Kościuszce,  Kopern iku ,  Z am o jsk im ,  Żółkiewskim; i nad 
s iązkami Czackiego w bibljotece Puławskiej  moźnaby z ł o 
ty dać napis: u b i cor tu u m , ib i et th e sa u ru s tu n s .  Z ta
kowego to najwięcej po łączen ia  tych bibljotek powstały 
duplikaty niniejsze.  Czyby je nielepiej by ło  zatrzymać 
n a 'zawsze p rzy  bibljotece Puławskiej  ? nie wiem. To pe
wna że dziś dostają sig one osobom które  w nich ważność; 
rzadkość i pamiątkę pochodzenia szanować będą umiały;  
i-to niezawodna,  że owa licytacja stanowić bedzie epoke 
w bibliografji Polskiej.

Kiedyż zaiste podobna przedaż wydarzyć sig może.  
Sam oddział xiąg polskich oprócz dodatków obejmuje n u 
merów ^264.  Wiele zapewne natrafia sig tu pospoli tych 
lub  nieważnych świstków ; lecz wieleż takich , których i 
w znacznych nie ujrzysz bibl jotekach; coż dopiero gdy 
dziewa niezmiernej  rzadkości  w dwóch exemplarzach oba- 
czysz; gdy obaczysz xiążki ważne w mnogich dziś spisach 
bibljograficznych wcale nieznane.  Kiedyż znowu pójdą na

• JP*bljoteka Porycka, jak w swoim czasie słychać było, mu
siała byc przedaną koniecznie, choćby nawet za granicę. Towa
rzystwo przyjaciół naus nie mogło spótubiegać się z brzęczącą 
gotowizną, Puławy chciały i mogły, ! !

przedaż razem cztery wielkie dzieła R e ja , i to jeszcze
W iz e r u n e k  w dwóch exemplarzach ? Kiedy P aprockiego  
d w a  g n ia z d a  cnoty, dwa herbarze; K o ło  rycerskie.-, N a u -

przedaż
plarzach ? Kiedy P aprockiego  

gaiazw U  cnoty; uwa nerbarze; K o ło  rycersk ie ; N a u 
k a  n a  p r z y p a d k i  ży c ia ;  Z w ie rc ia d ło  M o ra w sk ie ;’Ogród 
kró lew sk i?  możnaż przemilczeć g ra m m a ty k g  S to iiisk ie • 
go; S ta tu tu  p ie rw sze  synoda lne; S ta tu tu  W ęgierskie z ry .  
c in ą  syd tagrna tów  p o lsk ic h ; ro zm a ite  d z ie ła  angielsk ie  
o Polsce; O czka d w o rską  niemoc; S zneberg iera  o zacho
w a n iu  zdrow ia; z ie ln ik i S y re n ju sza  a osobliwie M a r ti-  
na z U rzędow a  ? Dzie ła  te w katalogu wigkszemi l i tera
mi ogłoszone,  wynotowałem na prgdce,  nie ręcząc,  owszem 
domyślając sig wielu innych bardzo ważnych, których do- 
st rzedz nie póśpiałem ; spieszyłem sig bowiem zwrócić 
uwagę na żwawo postępującą licytację.

Zastałem na odział  filozoficzny. A lb e r tu s  de in te l-  
le c tu  z r. 1504 xiazeczka jedna z pierwotnych d ruków 
Krakowskich me poszła wyżej nad 16 z łp.  B u r t iu s z a D ia -  
le c tica  ceniona przez Lelewela do 80 złp.  dostała sig pa
nu I lugues za 48 złp;  Lecz Z w ie rc ia d ło  R e ja  acz świeżo 
przedrukowane,  acz podobnopisem w tytule i w kilku ka r 
tach dosztukowane,  acz w Lelewelu nie cenione wyżej nad 
140 zip.  wzniosło sig j ednak orl im lotem od poziomej 
pierwiastkowej taxy 60 z łp.  do 400 złp.  gr. 5. L orich i-  
usz o w ychow an iu  p rze ło żo n e g o , t-łómaczony przez Ko- 
szuckiego a drukowany u dziedziców Marka Szarfenberga 
1588, dopisany w ki lkunastu kartach,  p rzeniós ł  sig do Żo- 
l iuorza tylko za złp.  45.  Za piękny exemplarz:  P etryc k ie -  
go p o l i ty k i ,  e ty k i i  ek o n o m ik i  r az em,  w mocnej staroświe
ckiej oprawie Pan H. zapłaci ł  tylko 130 złp.  O liza ro w sk ie - 
go p o li ty k a  doszła 33 złp.  Po Olizarówskim ^nastąpiło 
kilka numerów obojętnych,  p rzeszed ł  wreszcie numer  842.  
Po owym numerze ,  lekki  szmer  w zgromadzeniu,  l ekki  
uśmiech na twarzach zapowiadały ważny jakiś w y p a d e k  te
go wieczora. W tern, w ręku  proklainatora błysnęła 
z ło con a ,  w czerwony safian oprawna stgplem pogo
ni ozdobiona mała xiążeczka in 4to i usłyszano ty
tuł:  Filopolites,  to je st  mi łośn ik  ojczyzny,  drukowany
w Krakowie 1588. Pierwiastkowa cena złp.  20. Powstał  
wnet żwawy wyścig z różnych s tron sali.  Już 100 z łp.  
mija ło ,  juz 2 0 0 ,  juz  sig zbliżało do 300,  gdy zmęczenie 
proklamatora i ciekawość obejrzenia tego klejnotu,  chwi
lową p rze rwę  sprawiły.  Miałem i ja w ręku  Filopoli te-  
sa. Brak w nim tytułu i dedykacj i  do Andrzeja Szafrań-  
ca, ludziez wierszy na jego h e r b :  Stary koń (k tó rego  r y 
cina zdobi t y t u ł ) .  Brak ten zastąpiony przez facsimile.  
Na odwrocie okładk i  r ęką Xcia Czar toryskiego G. Z. Po
doi. zapisano: iz tg r zadką  xiążkg Pan Felix Biernacki 
p rzyniós ł  w darze dla bibljoteki  Puławskie j .  Po dedy
kacji na górnym brzegu pierwszej  kar ty  dzieła , Załuski  
zano tował ;  a u th o r est a n o n ym u s  i ki lka k rzyżyków na 
znak rzadkości  p o ł o ż y ł ;  u dołu tejże ka r ty  dodał  Czac
ki: d ru k o w a n o  u M a c ie ja  T V ierzbigty. T ak  szczególny 
zbieg dopisków , tak wyraźne świadectwo iż dzieło to 
znajdowało sig w ręk u  t rzech mężów równie miłością 
ojczyzny jak miłością xiążek s ławnych,  doda ły zapewne 
nadzwyczajnej ceny Filopolitesowi a podżogi kupującym.  
S łysza łem pytających sig: dla czego tak pięknej  pawi ą t '  
ki bibljoteka Puławska pozbywa sig ? s łyszałem i odpo
wiedź , że exempla rz  Puławski  jest  zupe łny  i ma brzegi  
daleko większe ; -że  własnoręczne dopiski  jakkolwiek sza* 
nowne nie są tam rzadkością.  To  s łyszałem i bez koin- 
inentarzów powtarzam.  Po l ekk iem wytchnieniu wyścig
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z nową żwawością ro zp o czę ty ,  doszedł do 300 i juz  tyl
ko dwóch zapaśników zostało. O to progressja aukcji od 
tego stanowiska w iernym spisana ołów kiem , JW . M. zł.  
310; P. II. i gr.  5; 330 +  gr. 5; 360 +  gr. 5; 3 8 0 +  gr. 5; 
400 +  gi'. 5 ;  4 1 0 +  gr. 5 ;  4 2 0 +  gr. 5 ;  4 4 0 +  gr. 5; 
450 +  ge- 5 ;  500 +  gr. 5. —  raz —  dwa —  trzy ,  —  mil
czenie—  m ło tek  u d e rz y ł  —  Filopolites dostał się Panu Ił.

P o  tak s ław nym  wyścigu, Goślicki po a n g ie lsk u ,  nie 
w zbudził  juz tyle in te resu ,  chociaż wcale dobrze poszedł 
ho od 40 zł. do 145 i d ostał się także nabywcy poprze
dzającego num eru .  —  Statut Łaskiego całkowity z ryci
nami przc-dał się za 110; mniej cały za 85 z ł .  a najgor
szy za 45 zł. —  Statuta Zygmuntą I wydania 1524 roku 
z ciekawym drzeworytem Zygmunta i Bony za 54 z łp .;  
sześć tomów W oluminów legum  jeden exem plarz  za 160 
zł. drugi za 148. Posiedzenie Irwąło do p ó ł  do 8; było 
zapewne jednem z najciekawszych w ciągu tej interessu- 
jącej licytacji ,  i na pamiątkę tego wieczora upraszam r e 
dakcji o przedrukow anie tuż przy tym artykule wierszy 
inało zapewne znanych o zbieraniu xiąż ek , a wyjętych z 
l iryków  Kochowskicgo.

P ieśń  36. —  Bibljoteka.
—  Do W ielm , J. M . P. Jakóba na  M ichałow ie M icha ło 
wskiego kaszt. Biackiego.

Kto chciw złota, złoto zbieraj,
Kto sławy, z ordą się ścieraj,

Komu Bach mii swym zwyczajem 
Niech się podsyca tokajem.

Kogo nie mierzi Phillida
Niech się przechodzi do Smida:
Konni welbie smerzą mole,
Niechaj ze psy jedzie w połę.

Twe myślistwo jest w tej chlubie,
Michałowski cny Jakubie;
Nad królewskie że je kładę,
Piękną mądrych xiąg gromadę.

Ptolomea wielkie dzieło
Biblioteki wsławiło,
W której siecWkroć sto tysięcy 
Ksiąg by ło , jeśli nie więcej.

Alexander gdy do rady
Wszedł, nigdy bez llljady;
Tę tak kochał, i szanował,
Pod poduszką że ją chował.

Alphons także z Arragony,
Na dziw Królom, Król uczony,
W swych dyskursach gdy wesoły 
Księgi zowie przyjaoioły.

A nuż Rzymskie Belwedery 
Syxtusowej maniery,
Niezliczone w nich xiąg szyki,
Rożne, różnych głów języki.

Alce osme czynić dziwy
Może, stan pański szczęśliwy;
Według miary mieć xiąg sprzęty 
Dość: kto chęcią ich ujęty,

Ja to W' twoim chwalę stanie,
I.uby Muzom Kasztelanie;
Żeś przed się wziął te imprezę,
Dla xiąg łożąc znaczną spezę.

Mieć ogarów huczne głosy,'
1 angielskie złe Molossy,
Chować bierne Wilka charty,
Co im niedźwiedź żart uparty.

H ucz, biesiaduj, kupcz towary,
Miej sławę, zbiwszy Tatary ,
Zamkniej złota mnoho w skrzyni,
To cię mądrym nie uczyni.

Lesz komu Bóg tę chęć ześle,
lże w uczonym rzemieśle,

Zaprawo je affekt tęgi 
Myślistwem ma mądre xięgi.

Te kapłanom peda d a ły ,
I poważne pastorały,
Wystawiły mądre męże,
Poczyniwszy z nich Papieże.

Księga pewnie, nie psów zgraje,
Senatorom mądrość daje:
Księga nauki mistrzyni,
Znicn dowcipnych mówców czy-ni.

Jako tam ktoś, w łeb się drapie!
W radzie rzecz , nie o harapie;
Insza wilki szczwać i liszki,
Fochy stroić, tłuc kieliszki.

O w zaś co się xięgą bawi ,
Słodko zdanie sw oje prawi,
Gdy poważnych racii ruszy 
Swych nadstawia senat uszy.

Bo publiczne, wierz mi sprawy,
Potrzebują tej zabawy;
By senator chutne oko 
Zapuszczał w statut głęboko.

Trzeba zwiedzieć polityki
1 ojczyste wtąż kroniki,
Krajopisów historie 
By można znieść minucie.

Ale ktoż dziś ten koszt łoży ?
Woli psa zapłacić droży,
A księgi gdzieś w szafie siedzą,
Co w nich? same mole wiedzą.

Na tein kończę; dalsze wiadomości o licytacji od k ła 
dając na później.  T .  S.
Dziś zimna stopni 9.

GRECJA. —  Z  E g in y  d n ia ^ Y  p a ź d z ie r n ik a .  —  Zeszłej 
niedzieli pop łyną ł  prezes na statku patowym do Napoli 
di Romania, gdzie jest ty mczasowa rządu stolica. Bióra władz 
centralnych dostały już rozkaz aby się tam udały .  W y
szło postanowienie prezesa, polecające puszczenie w obieg 
nowych pieniędzy zwanych P h e n ix  i L epta .  Fenix  jest 
srebrny i ma w sobie 100 leptów (6 fenixow czynią j e 
den piaster hiszp. czyli 8 z ł .  28 gr. poi. ,  można wigc p rz y 
jąć 1 fenix na 1 złp. 15 gr.)  Lepty są miedziane. Słychać 
że zamiar h r .  Capodistrias odwiedzenia hr.  Diebitsclja w 
głównej jego kw aterze, nie przyszedł do skutku na wy
raźne żądanie tego ostatniego, który miał oświadczyć hr .  
Capodistrias, że nie może przyjąć zaszczytą jego odwie
dzin, bez wyraźnego na to zezwolenia monarchy swego.

WIADOMOŚCI NA(JK O WE-
O w y ro b a ch  ln ia n y ch  jako n a jw a żn ie js zym  przedm ioc ie  
p r z e m y s łu  technicznego i gospodars tw a  narodow ego .

( Dalszy ciąg. ) v
Chociaż S zlązk  ma rozliczne gatunki przędzy, jedna-  

: koż zą najgłówniejsze wymieniają.
1) Przędzę grubą czyli tak nazwane paku ły ;  płótna 

zniej wyrobione używają na worki , płachty, do pak u n 
ków i t. p.

2) P rzędzę średnią zwaną tkacką czyli webową, z k tó 
rej sławne płótna szlązkie są wyrabiane.

3) Trzeci gatunek jest znany pod nazwiskiem p rzę 
dzy łótowej i połowa z niej wychodzi za granicę.

Surowa i niebielona przędza sprzedaje się na sztuki; 
sztuka ma cztery arszyny (S treh n e ) , arszyn trzy motki 
(Zapet)^  motek dwadzieścia pasm ( G eb in d ) ,  pasma dwa
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dzieścia nitek; do ka/.dcgo przędzy gatunku przywiązana 
jest stosowna cena zacząwszy od czterech sr. groszy do ta
lara. Zapłato 7.3 sztukę przędzy cieńszej wynosi zwy
kle od sześciu a-z do szesnastu groszy.  Sztuka przędzy 
łotowej nie powinna na włos przeważać łó ta ,  jeśli cokol
wiek więcej wazy, liczy sio juz do tak nazwanej  p r z ę 
dzy tkackiej  czyli webowej i jej wywóz zagranicę jest  
zakazany.

Policja przemys łu  czuwa z największy troskliwością nad 
przepisaną długością i ilością nici w ulotkach, Dawniej 
każda okolica rządzi ła się swym w tćj mierze zwyczajem, 
ale od ro k u  1716 postanowiono: iż sztuka przędzy łóto-  
wej ma t rzymać J g -  łokcia,  a tak nazwanej webowej czyli 
tkackiej ,  lub z paku ł ,  winna mieć dwa łokc ie  Włoc ław
skie długości.  We wszystkich okolicach są ustanowieni 
dozorcy nad przędzą.  Tych obowiązkiem jes t  mieć ba- 
czność na przeznaczoną długość motków, ilość jeb pasm 
i nitek. Kontrawencja oprócz zabrania przędzy jest znaczna,  
w pieniądzach pociąga karę  w razie niemożności zapłaty na 
s tępuje kara więzienia.

IU . O  w y ra b ia n iu  p łó c ie n .
K to b y  pod^ wyrazem fabr yk  wyobrażał  sobie obszerny 

gmach w k tó rym n m ó z tw o  r o bo tn i kó w  p r a c u j e ,  ten 
bardzo b łędne powziołby o fabrykach ln ianych  wyobrażenie.  
Płó tno b o w ie m  i inne w y ro b y  lniane,  wyrabia ją  po wsiach 
i miastach pojedyncze osoby. W  wielu  okolicach n wie
śniaków znajdują się warsz ta ty  tkackie.  N aw et  na-Szlązku,  
tej p iowjnc j i  t rudniącej  s ję  wyłącznie fabrykacją lnianych 
w y ro bó w ,  szczególniej w górnym Szlązku,  tkanina płócien,  
za t rudn ia  pojedynczo tysiące odosobnionych,  odrębnie mie
szkających,  po kra ju rozrzuconych  fauiilji. Rozdzieloną 
między siebie przędzę, wyrab ia ją  za zapłatę,  lub łożąc na 
jej up rawę  własne nakłady,  zbywają później  w znacznej 
ilości do fabryki .

Uważając fa b ry k i pod względem  ich  w p ły w u na gospo
da r s tw o  narodowe  i jako najobfitsze źródło  za robku naj
liczniejszej  klassy J u d u , przyznać każdy przyjacie l  l u 
dzkości p o w i n i e n ,  iż zasługują f ab ryk i  w y r o b ó w  lnia
nych na największy nasz szacunek a wsparcie ze s t rony 
rządu.  Żadna  osoba nie  obejdzie się bez płótna zacząwszy 
od najznakomitszej  az do najpośledniejszej klassy,  i od na j 
zamożniejszej az do najuboższej.  W  niższych s tanach u- 
zywają  tkan in  ln ianych  nie tylko  do wygód osobis tych,  ale 
częstokroć i do ozdób domowego p rzepychu.  Kłassa zaś 
lud u  niższa,  w użyc iu p łó tna ,  ogranicza się o ile kon ie 
cznie wymaga ut rzymanie czystości  niezbędnej dla zacho
wan ia  zd row ia  ludzkiego.-

i  izypusćmy,  ze każden mieszkaniec kraju spost rzebnje 
rocznie za talara płótna,  oczywiście wynika z t ą d , iż fabryki  
ty le  mi l jonów za swe w y r o b y  pobierają  ile kraj  l iczy mi-  
l jonów mieszkańców..  N ad to ,  iż te f a b r y k i ,  puszczając 
w  kurs  swój ogromny  kapi tał , .podwajają wartość jego przez 
obieg, k tó ry jeszcze czynność i zabiegi zamożnych obywa
te l i ,  szukających w tym hand lu  korzyści,  podwyższają zna
cznie,  co jest t ym zys kow nie j sze ,  że kraj  swym fabrykom 
dosta rcza surowego m.iterjału. Zasianie l n u ,  zebranie  i 
u p r a w a  jego, dla znacznej l iczby mieszkańców nastręcza za
ro b ek  i u t r zym uje  w  styczności zostające z nią rzemiosła,  
w  stanie kwi tnącym.

Fabrykacje  więc lniane n ie tylko że przez u pr aw ę  l n u  
przykładają się do ulepszenia i podniesienia s tanu  rolni -  
1 . e ,nac\f ,2 przykładają się nie mało do podniesienia
wiejskich i miejskich rzemiosł.  I  tak wrzeciona i ko łow ro
ty  zat rudniają t o k a r z y , wielorakie zaś narzędzia tkackie,  
stolarzy.  Równ ież  i b l i chy  ln ianych  to w a r ó w  n iemały 
zarobek nastręczają węglarzom , fabrykom mydła i potażu,

W  D R U K A R N I  G A Ł E Z O IV S K IE G O  I

zatrudniają f a r b ia rzów,  d r n k a r z ó w ,  szwaczki ,  k r a w c o w i  
kramarz ów aż do ustanowionych ofi icjal istów nad dozorem 
fabryk.  Ci wszyscy rzemie ś l n ic y ,  znajdują w czynności 
f ab r yk  lnianych jeśli nie zupełne,  to powiększćj części za
spokojenie Swoich potrzeb.  Znaczne t e  korzyści są najmo
cniejszym dowodem tej p r a w d y ,  że fabrykacje lniane,  za
sługują najwięcej na Szacunek każdego prawego obywate 
la i na uwagę rządu.  Cóż bowiem większy popęd ludzkiej 
czynności  nadać inoże, jeśli nie wskazanie drogi  i podanie 
ś rodków zaspokojenia po t r ze b ,  w upr awie  j akiejkolwiek  
bąc gałęzi p rzem ys łu ?  Skoro  najliczniejsza klassa ludu,  ma 
największy w za robku udział,  praca ich podwaja obieg ka
p i ta łów i czyni wiele jirzez to dla dobra publicznego.

Nie rozumiem ja t u ,  aby  rząd przez nakłady pieniężne 
miał wznosić f ab ryk i  w y ro b ó w  l n i a n y c h ,  ale aby takie 
środki  przedsięwziął ,  k tó re jiodają otuchę klasśie w yr obn i 
cze j, aby szukać w tych fab rykach  zarobku,  wrażają zamiło
wanie pracy i przykładają się do ulepszenia bytu,  osładza
jąc ich pracę;  snadnje rząd ten cci osiągnie,  jeśli nie za
niedba postarać się o rozszerzenie Inianemi handlu  w y r o 
b a m i , chociażby i zuajodległejszemi krajami,  bo te wyro
by należą do najważniejszych,  co ty lko europe jska sztuka 
i p rzyrodzenie wydać zdołało. Wzbogac i  więc rząd do
bro ogolne nie ma ło ,  jeśli wieje życie tej ważnej gałęzi 
handlu.  '

Moda,  ta despotyczna władczyni  w y ro b ó w  ty lu  f ab ryk  
lubo w fabrykacjach ln ianych ma ograniczoną władzę, n i e 
mniej  jednak p rzewodz i  nad pomuiejszemi płodami tych 
że f abryk,  bo nawe t  i same płótno  co do koloru i deseni ,  
uznaje jej panowanie;  szczególniej włada moda nad przed
miotami wyrab ianemi  z przędzy mieszanej z bawełną  lub je
dwab iem , znanej  na Szlązku pod nazwiskiem przędzy T u 
reckiej.  T e  to^fabrykacje sprzyjają bardzo spekulacji  k u 
pieckiej , ożywiają znacznie handel  wskazując oczywisto 
zyski.  W i e l e  jednak w  tym hand l u  od przezorności  spe
kulanta  jak i w y p a d k ó w  han d l ow yc h  zawisło.

Co się tyc zy  w y r o b ó w  ln ia n y c h ,  płótno tak nazwane 
domowe i kup ieck ie ,  jest t ychże f ab r yk  najważniejszym 
prze dmio tem;  po płótnie idą w yroby lniane pom niijsze  i 
tern i są,_ woale C2 yl i  zasłony,  o b r us y  i nakrycia łóżek,  któ
ry ch  wielkość i rozmaitość od mody jest zawisłą.  Wł aśc i 
we płótno sprzedaje się na sztuki ,  k tóre t rzymają po 6 o łokci 
długości a siedm cwie rc i  szerokości ;  sz tuka zaś web y  ma 
7 2  łokcie długości j t  łok.  szerokości.

Prócz wyżej  wymienionych ga tunków płótna ,  liczy 
Szlązk i inne jeszcze t rzy,  jako to: tok nazwaną P la te l-  
le s , mającą 5 łokci  długości  1|; szerokości ;  IJo la n d ille s  
10 łokci  długości  a ^  sze r ok ośc i ; n a k o n i e c , rozmaitej  
długości ,  a 36,  30 i 25 calów szerokości  t rzymającą B r i-  
tagnes. Te  ze względu swej dobroci  i del ikatności  podzie
lają sig jeszcze na inne gatunki .

(D a ls zy  c ią g  n a s tą p i .)

W IDOW ISKA W STOLICY

—  W sali redutowej  JP .  Karol  F ridr ich Copello da wiel
ki koncer t  wokalny i in st rumenta lny .

T E A T R  ROZMAITOŚCI .  —  K u c h a r k i .— T a liz m a n  nie- 
w id zia ln o śc i. —  K rg losz lo k a i bez s łu żb y .

T E A T R  FRANCUZKI .  —  Les S u ite s  d ' u n  inariage da 
ra ison . —  Zje m a ria g e  d c  ra iso n . —  M r. P iq u e  A s-  
s ie tte .

M P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N ro  472.


